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O S O B  Y.

J an,M iefzczanin kochai^cy kafię. 

K a sia , kochaiąca Aiitka.

A nna, wieśniaczka matka Kafi. 

A n t e k , wieśniak.

R o z k a z y w a l s k i ,  P o d itaro ści.

Sana icjł na Mffi w domu Anny.

isfy

•*f M BIIEO
sjfoiw.

\
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S C E N A  I.
Teatr wyraża uboga chałupę, 

A N N A ,  K A S I A .
K a s ia  ( fpoglądaiac na matkę, ktbra ma 

zajłonione oczy

C H ! matko moia! ty  p?a- 
czefż . . . wfzakźe nie ie- 

fteśmy iefzcze bez nadziei. A ij

N Ę D Z A
U S Z C Z Ę Ś L I W I  O N A ,
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A n n a .

lVloia Kafio! nadziei© te iuż prożn© 
’ , Wizyfcy w nędzy odrzekli fię nas£ 
oyciee twóy umarł, gofpodarftwo zni- 
fzczało, wfzyftko eo krwawo zapraco­
wał iuż %  ziadło, nic nie mafz w cha-« 
łupie tylko nędza, w którey podobna 
pomrzemy z głodu.

K a s i a ,

Praca rąk nafzych żywiła nas da 
tych czas. Czyliź y odtąd nie znay- 
dziem pożywienia.

A n n a .

Ju l  y do teyuftaiąfiły. A w zgrzy-# 
białey ftarości moiey, któż mi kawą- 
lek chleba zarobi.

K a s i a .

Sąd iefzcze mitoilerni ludzie na świe* 
cle, . ' v .
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A n n a *

Gdziei y tych fzukać będziemy? i, * 
Cała wieś nic nam nieda * . Zazdro­
śni przedtym oycu twoi emu lepiaego 
mienia fąfiedzi, natrząfaią fię dziś z na- 
fzego upadku, y cierpieć nas nie mo­
gą. Kilka nas podupadłych ieft cha­
łupy bogatfi kmiecie profili we dwo­
rze o nafze grunta, których dla nie- 
doftatku uprawiać, y zafiewać nie mo- 
źem, zapewne nam ia*odbiorą; na ten 
czas coź nam zoftanie ? infzy na na­
fze naftąpi mieyice, wynofić fię mufie- 
my ze wfi, y zebrać podobno na fta- 
rość przyidzie.

K a s i a .

Ah nie wfpominay mi matulu o tym 
; . . Ia do śmierci na ciebie pracować 
będę.
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A nna.

Y  coż ty  biedna zarobifz? . . ah !w  
tobie tylko iedyna moia zoftawała na- 
dzieia, ale y na tey zawiodę iię podo­
bno . . Sluchayno Kafio! myślę cię 
za mąż wydać, ten tylko nam ielżcze 
ipofób powitania z nędzy zoftaie.

K asia .
Ah matulu! czyńcie co wam iię po­

doba.
A nna.

Ieft tu dwóch chłopaków którzy cię 
chcą. Ieden Pan Jan Miefzczanin z  
miafteczka Pańikiego, człek wolny, ma 
fwoie domoftwo, y nie trudno mu o 
jakie ftb złotych. . . Drugi ieil Antek 
z nafzey wfi, dobry prawda chłopak, 
cnotliwy, y pracowity, ale tak ubogi 
iak y my, nic nie ma. . . Któregoż 
ty znich wolifz?
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Ah! nie pytay mię matulu • * wfty- 
dzę iię. . . .

A n n a .

Nie wftydź fię Kafio . . wfzak mat­
ka ieftem . .

K a s i a .

Powiem więc kiedy kazcfz . . Ja- 
bym wolała Antka ubogi ieft, ale pocz­
ciwy.

A n n a .

A R T A .

Wiem ze poczciwy, i niema wady,

Ale ubogi, nieda namrady.

Jeiteśmy w nędzy, nam wfparcia trzeba, 

Poczciwość teraz nie daie Chleba.

K a s i a .

Matulu otóż y oni obk tu id$, po- 
ilrzegam ich z daleka.
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A nna,

£oftawiam cię mów fama z niemi I i 
Ten miefzczanin obiecuie y  mnie ra­
żeni z tobą wziąść do domu fwego* 
Mówi źe będę miała u niego pożywie­
nie do śmierci. Ia chciałabym umrzed 
przy tobie. Ale ieżeli za Antka póy- 
dziefz, nic mi nie zoftanie tylko poyśd 
z torbą za kawałkiem chleba. . .* Ka­
llo moiapomyślno nad tym .( odchodzi.')

SCE-
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S C E N A  I I . .

K A S IA  fama.

O  Boże! co ia cierpię' . . kocham 
A itka . . ale ten nic mi pomodz nie 
może . . . Pan Jan ieft bogaty . . . 
ufzczęśliwi mą matkę . . Jedno z te­
go obierać trzeba . . albo dogodzić 
matce, a'bo fobie . . Ach! Antku móy 
iakieżby nafze rozdanie było . ♦- iabym 
cię porzucić miała . . Ale ciarmo mat­
ka moia ieft w nędzy, trzeba iey fzu- 
kać pomoi y . , Z torbą powiada pby- 
dzie . . Ab iakże te llowa zmartwiły 
mnie.

A R T A .

Matko kochana! te Iłowa twoie, i'
w ikroś mi przefzyły dufzę,

W 'fc  ze cię Antku, Antku ferce moie,

Biedna porzucić mufzę,
Nędza: B
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Chciałabym tobie, i matce dogodzi«?, 

Lecz trudno milośd zpowinnością zgodzi«?

S C E N A  I I I .

K A S IA , A N T E K , JA N .

A ntek . 0 ’ '

K  A S 1 0  moia coż  ci to żeś  tak
fmutna?

,  . K a s ia .

Alboź w tey nędzy nie mam czego 
fmucid

A n tek .

Ufpokoy źe fię na moment. . Przy- 
chodziemy tu z  Panem Janem, profić 
matki o ciebie . . Tu będzie fęk ko­
mu fię ty mafz doftać, ale na coź fię 
mamy kłócić. On ciebie chce, y ia 
chcę, iak ty powiefz tak będzie. Ko-
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goż z nas wolifz . . Mów Kafio! po* 
wiedz ale fzczerym fercem.

J an.

Y  ia fię zdaię na ciebie moia Panno 
Profzę iednak pamiętać źe ieftem mie- 
fzcząnin, człek wolny, mam pomięfz- 
kanie wygodne, nie tak iak wy tu na 
W fi, niebraknie mi też y na pieniąż­
kach.

,  A n te k .

Ja nic nie mam cobym ci dał prócz 
ferca, ale pracowad będę na ciebie, y 
na matkę, ieźeli mię przyimie za fyna, 
goipodarftwo wafze będę utrzymywał 
ile możności, y niedopuiżczę żebyście 
w nędzy żyd miały.

J an.

O ho! teraz móy bracie nic nie za- 
robiiz. Bydło ich poodchodziło, po-

B i j
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rządki ze fzczętem iię popfuły. Dom 
iię wali. Młodyś iefzcze nie umieiz 
koło roli pracować, nie daiz ty temu 
fam rady.

A nt E'K,

Ktoz wie może też Pan Bóg . , 

J a n ,  (  do Kafi. )

Nie ifuchay tego moia Panienko, ie« 
¿W nie chcefz iię zgubić . , A coż byś 
ty znim robiła , . Ja cię kocham, y 
matu iię dobrze , jeżeli poydzieiż za 
mnie, y ty y macka fzczę.sliwemi bę­
dziecie, Dopiero to obaezyfz iak to 
ieft u mnie porządnie, wefoło, ludzie 
W mieście zabawni, wfzyftkiego podo- 
ftatkiem, niczego mi nie braknie, ży­
łabyś zawfze w rozkoiży, y deli- 
eyach.
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Na zadney umnie wygodzie nie zbywa, 

Uczciwie fobie zyię,

/ Co dzień u flcłu n ięfo, i dzban piwa,

A czafem i rpiod piif, (  gody,

Si( wem mam w fzyi kie w domu mym wyr 

Bgdziefz tam miała Kaiio co dzień gody*

K asia .

Ja niędbam móy Panie o gody, Je-
f * iii ieft co ieść to dobrze, a kiedy nie

tnafz, to y chleb z wodą ieft dobry. 
To tylko bieda! że y o ten nam teraz
trudno . , A naybardziey mi chodzi

\
o matulę, iak ią tu wyżywić będzie. 

A n tek .

Spuść fię na mnie Kafio mowif c i... 

J an.

Befpieczniey podobno na mnie . . 
lepfza gotowizna niż obietnica . . . .

f

1 3  -
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E y  pamiętay Panienko ze będziefz ża­
łowała.

A n tek .s

Przpftań-że W Pan kłóci<5 iey głowy.
. . Jeżeli WPana nie chce to iego bo- 
gaćtwa nic tu nie pomogą . . Oy l nie 
każdy to fzczęś'iwy kto w nie opływa, 
więcey WPan podobno mafz'zgryzo­
ty około tego, żeby ci nigdy nie zby­
wało na nich, niż my uciiku w nędzy, 
my przeitaiemy na tym co mamy, a 
W Pan zawiże pragniefz coś więcey.

J an .

Zkąd-że ci ten rozum? za zwyczay 
kiedy kto ubogi to gardzi pieniędzmi.

A ntek .

A W Pan że mafz pieniądze, gar- 
dzi(z ubogiemi, wTzak-że y my tacy 
ludzie iak WPan.
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J a n .

Prawda, ale nie nie macie. (do Kafi. )  
Nie iłuchay moia Panno. ( do Antka* )

, Y ty nie bałam ud darmo dziewczyny. 
Chleb im odbierafz, y z tob^ żebradby 
mufiały.

A N T  E K.

Mam nadzieię ze tak nie będzie  ̂
(  do Kafi. )  Coż ty Kafio? nic nie mo- 
wifz. Odpowiedzźe iuź nam raz, czy 
kochaiz mię albo nie?

K asia .
i  • '  ...

Ale ta nędza -. . matka moia . I

A ntek .

Bóg nas nie opuści, nie trofzcz? 
fię.  . . /
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A R T A .

r I
Niech ferca twego nie dręczy ta trofka, 

Będziem dość mieli chieba wfzyfcy troie, 

Nigdy Opatrzność nie opufzt za B, ik ,̂

Którzy wniey ufność pokładaią fwoię.

Ten prawdziwego używa wefela,

Kto podług ierca doftał przyiaciela.

I A

Y  coż na to WPanna ia czekam o- 
ftatniey rezolucyi.

K a sia .

Ja  nic na to nie mogę mówić, niech 
matula fama odpowie, iak ona chce tak 
będzie.

J an.

W ięc ia idę do niey, A Terce moie 
zoftawiam przy WPannie* ( odchodzi.')

S C E *
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 l i m .  '■■■ 1 . " " . " i  g

S C E N A  I V .

K A S IA , A N T E K .

A n t e k .

A .H !  Kafio moia. Już ia widzę że 
ty chcefz bydź miefzczanką, a ia ro­
zumiałem że mnie tak fzczerze kochafz 
iak ia ciebie.

K a s i  a.

Antku móy żebyś ty widział me 
fęrce. (  płacze. )

A n t e k .

T y płaczefz Kafio!

K a s i a .

Kocham cif . . y zdaie mi fię że 
żyd bez ciebie nie będę mogła . . Ale
matka chcę mię porzucid, y poyść za

Nędza: \‘ f i S '
f  ^  i/nr'y,Ti* m" • j ‘/y '

'  • ' Wat
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kawałkiem chleba . . T y  nic nie mafii, 
ia nic nie mam, y coź to będzie? 

A ntek .

Jak-źe ia niefzczęśliwy ieftem, w to- 
biem tylko całą pokładał rozkofz, ubo- 
itwo flodziłem fobie nadzieią pożycia 
ztobą,ażoto . . Ale prawda . . Mat­
ki odftąpić nie możefz . . ze mną żyć 
W nędzy, w niedoftatku, y w zgry­
zocie . . Ah! . . iak to okrutne wfpo- 
mnienie . . Idźźe więc za Pana Jana, 
ia cię porzucić mufzę ..wolę w co dzien­
nych łzach przepędzać życie, abyś 
tylko ty dobrze iię miała . . Bądiże 
zdrowa moia Kafio . . A pamiętay 
przynaymniey o mnie . . , O Boże! 
(  chce odchodził. )

K  A S I A.

Poczekay . . Ty mię chcefz odftą- 
pić . . Ah! mogłaźem kiedy fpodzie- 
\vać iię tego.
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A n t e k .

Wfzakźe mnie iuź nie chcefz I l 
nie kochaiz.

K asia .

Chcę . . . kocham . . Ty będziefz 
moim mężem, nie gniewayźe iię wię- 
cey. Bądźźe wefoł, myśl tylko żeby 
matkę moią pożywić, a ia w głodzie 
z tobą żyiąc lżczęśliwą będę.

A n t e k .

Poiluchay mrę . . . Przychodzi ml 
myśl pewna, poydę do nafzego Pana, 
wiefz iak on ieil miłosierny, y łaikawr 
na Twych poddanych. On każdego 
czafu mile. wyliucha mię . . . Poydę 
padnę mu do nóg, opowiem wfzyilko 
iak ieil* źe ciebie kocham, y  źe ty 
mnie kochaiz, źe ubóftwo rozłącza 
nas . . . Ah! on nas nie opuści zoba- 
czyfz źe nas wipomoże.

C i j
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K asia .

Dałby to Bóg . . Miałabym moiego 
Antka . . . Ale nie baw idź fpiefzno... 
Ja  do, matuli póydę.

Idę więc poydź ze mną razem.

Niech ci Bóg fzczęści . . . Nie opu* 

fzczay mię Antku.

Bog nie opufzcza biednych w fmutney dobie, 

Wfzak on ieft nafzym Oycem dobrotliwym, 

Kto iemu ufa, muii być fzczęsliwym.

A n t e k .

K asia .

K O N I E C  A K T U  I.
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S C E N A  L

A N N, A fama.

U Z też wfzyilko ilraciłatri 
teraz , Kafia moia nichce 
poyść za Pana Jana, przy- 

mufzać iey też nie można, w coż fię 
tedy obrocę biedna . . .  kocham to. dzie­
cię . .  y iey fzczęście bardziey mnie za­
trudnia, niż moie włafne, chciałam ią
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wydać dobrze za mąź, ale coźwoliu- 
boilwo z Antkiem ktorego kocha, ni­
żeli doftatki z tym, ktorego nienawi­
dzi . . .  O toz y Pan Jan.

S C E N A  I I .

J A N  A N N A .

J a n .

Y cóz
moia Matko i  Kafla nie na­

myśla fię?
A n n a .

Z dufzybym rada oddała iąW mć Pa­
nu,yikma ofiadła przy nim, fpodziewam 
ilę ze u niego nie narzekalibyśmy na 
nfdzę.

J a n .

Przjrrzekam Wmć Pani Iłowem po­
czciwym, ¿e będziefz w domu moim
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miała wfzelkie wygody a£ do śmier­
ci. Będę ią kochał, y fzanował iak ro­
dzoną Matkę.

A n n a .
Jabym niechciała u was darmo jeść 

chleba. Jefzcze mogę pracować, ale ta  
u nas na wiłach, pracuy, nie pracuy, 
zawfze bieda.

J a n .
Ja  fzczegulnie z przywiązania do Ka- 

) ii chcę ią wziąść za żonę. Wiadomo 
wfzyitkim źe fą w nafzym Miaileczka. 
Panny zpofagiem, któreby chętnie za 
mnie póyść chciały . . . Ale ia ią nad 
wfzyllko grzenofzę.

A n n a .

Ja  nie wiem co ilę w iey fercn dzie­
je. Skoro iey wfpomnę o Wad Pan u, 
zaraz płacze, y nic nie mówi. Szkoda 
mówić dobra z niey dziewczyna , . .
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Niechciałabym iey niewolid, ale bieda
fama drzyniewala.

» *
J a n .

Ja płużey czekad nie myślę, ieżeli mi 
raz iefzcze odmówi , tedy powracam 
do Miafta. Ona tego nie zna, ¿a ia 
dla niey wielką czynię łaikę.

-  A n n a .

Znamy my to dobrze, co Wad Pan 
wyświadczafz dla nas, ależ trudno nie 
wolid ferca. . .

J  A N.
To te d y ...........

A n n a .

Poczekay no Wad Pan, przychodzi 
mi iefzcze myśl iedna, gdyby ią fztu- 
ką  zażyd można . . . .  Wiefz W* Pan 
co . . . .  Ona mnie kocha, y nie znieiie 
Żebym iię od niey oddalid miała. Ja

poy-
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pćydę włożę na fiebie torbę, y tak 
pry brana przy idę fię z nią pożegnać . . .  
Ona nie puści mnie zapewne, a widząc 
iż albo mnie (tracić, albo W ać Pana
żoną być mufi niechybnie obaczyfz
Wad Pan że póydzie za niego.

J a n .

Mocno mię to ciefzy, ieźli fię uda. 
Prawdziwie żal mi was oboyga, uźyl- 
cie iakiego chcecie moia Matko fpofo* 
bu, dość mi na tym że moią będzie. 
Choć inię teraz nie kocha, ale w MaC 
żeńiłwie lepiey fię poznamy, upew­
niam że żałować nje będzie.

A n n a .

Bądź W ać Pan tylko cierpli wyru. 
Ten fpofob uda fię nam nie omylnie .
O toź y ona tu idzie, zoftań tu Wsu£
P an , a i a póydę fię preybrać.

Nfdza; D
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J a n .

Idźcie Matko, ia tu z niey wyrozu* 
tniem ieiżcze co myśli.

s c e n a  n r .

J A N  K A S I A .

K  A s I A.

A .  M a t u l i  moiey nia mafz tu? 
J a n .

Przy idzie tu zaraz  No y cóż
K aiio, nie myślifz by i i  moią żoną? 

K a s i a .

Przeftań mi Wad Pan mówić iuź o 
tym. Czy m ogęź w takowey biedzie 
o kochaniu pomyślid?

J a n .

Wafza bieda naywiękfza ieft ubo- 
ftw o, które cierpicie z Matką. Ale
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któż wam winien ? WTzakźe wam wfzy- 
ftko co mam ofiaruię.

K a s i a .

Niech fobie czyni Matula co chce.

J a n .

Matula całym farcem tego pragnie, 
żebyś W ać Panna pofzła za mnie, ale 
cóż kiedy fię upierafz Antek fię wkradł 
wferdufzko. Domyślamy iię tego, ha* 
dobrze będziecie oboie proiić iałtnużny.

K a s i a .

Niech y tak będzie, czy rozumiefz 
"Wać Pan że nie wolałabym żebrać z 
Mężem którego ferce moie obrało, niż 
rozpływać w rozkofzy z tym], któ- 
remuby ręka moia przez potrzebę tyl­
ko oddana była.

J a n .

Bardzo piękne będzie ftadlo kiedy
D i j
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tyłafną Matkę przymufi że o żebranym 
chiebie, po świecie włóczyć fię będzie. 

K a s i a .
Ah! nie mów mi W . Pan nic o tym.

/  J  A N.

Bez mówienia wfzyftko to będzie,
Jeżeli W . Panna przy fwoim uporze 
będziefz trwała. Ale wolno co chcąc
czynić ia fię oitatni raz pytam, y pro-
fzę mi odpowiedzieć, ieśli fię mam fpo-
dziewać ręki W ać Panny, albo nie?

K a s i a .

A R  TA .
Ah okrutnikuf to twoie pytanie,'

Pomnaża w biednym fercu moim trwogę,
O toż ci fzczerze odpowiadam na nie. 

i>am rękę, ale feręa dać nie mogę.

J  A N.
Takąż to W . Panna daiefz mi odpo­

wiedź, bardzo dobrze póydę to Matce 
opowiem. . . . .  Ale y ona tu idzie.

http://rcin.org.pl
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S C E N A I V.
K A S I A  J A N  A N N A .

( maiąca na fobie totbę,)

K a s i a .
(zpojłrzegłfzy Matkę z  torbą.)

O  BO Ż E! Co ia widzę?
A n n a .

Kafio moia nie fprzeciwiam fi^wię- 
cey twoiemu fercu , niechcę ci czynić 
przykrości. Dawałam ci Pana Jana za 
JYlęża ale go odrzucafz.

K a s i a .
Ah! Matko moia, iak ¿e przymufić 

to ferce, które innemu iuz ieft oddane, 
mogłaźebyś widzieć Córkę twoią nie- 
fzczęśliwa dni w łzach pędzącą, y na 
rzekaiącą na ciebie,na cóźby wtenczas
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zdały fię bogactwa którebym miała 
wSzyftko to tlałoby Się goryczą . . . . .  
Wspomnienie nędzy którą teniz cier- 
piemy fłodizym daleko byłoby na o\v 
czas, niz naywiękfze rozkoSzy w któ­
rych (erce moie nie mógłoby Smakować. 
Cóźby na to mówił, fam Pan Jan , gdy­
by w pośzrod wfzelkich doftatków wi­
dział mię zawSze Smutną y zapłakaną, 
zawSze rozpaczaiącą, y przeklinaiącą 
dzień zaślubienia moiego . . „ .  Ah! . . .  
iakieź by to byłe po£yeie.

J a n .

To Są chimery tylko, taraz W .Pan­
na tego domyślić tię nie inozaSz , ale 
poźywSzyze mną upewniam ¿e mnie lu- 
bió będzieSz.

K a s i a .
Ah! nigdy.

A N N A.

Kiedy więc tak, idźże fob/e za An-
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tka fzczęśliwie, nie przefzkadzam iui 
temu . . . .  Ja póydę odewfi, do wfi fzil- 
kać pożywienia, z tą torbą. Niemafz W 
niey nic tylko kawałek chlebą . . . .  Mo- 
źefz iefzcze znaydą iię,miłofierni ludzie 
na świecie, którzy cokolwiek maią li­
tości nad niefzczęśliwemi.

K a s ia . (na /Ironie w potnięfzaniu.')

Cóż tu czynić . . .  Ah co cierpi me 
ferce. . .  Móy Antku . . . .

A n n a .

T y nic niemówifz? . . .  Nie patrzyfz 
fię na mnie . . .  może rada fię mnie po- 
zbędziefz . . . .  Moia Córko żyi tu fzczę- 
śliwie, z twoim Antkiem . . .  Niech was 
Bóg błogoflawi . . .  A wfpomniycie 
kiedyś o M atce. . .  Bądź zdrowa . . • •
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A R T A .
Zegnam ćię Kafio* Kafio dziecie moie,

Niechay tu Antek twoy o tobie radzi,
Zyicie odemnie fzczęśłiwfi oboie.

Ja  idę dokąd nędza mię prowadzi.
Kiedy o moiey śmierci uftyfzycie,
W  ten czas przynaymniey nademną weil-» 

chniycie. {chce odchodzić.')
K a s i a ,  {zatrzy m uią  M atkę.)

Ah Matulu poczekay . . . ia cif nie 
©dftąpif do śmierci. . .  Już tedy kiedy 
inaczey bydź nie może . . . Czyńcie ze
uiną co chcecie O B >że, iakżem
niefzczęśli wa! {płacze.)

A n n a .

No kiedy przyltaiefz, dayże r fk f  Pa­
nu Janowi. Pozwol niech was połączy 
M atka, nie fmuć Pif obaczyfz że fzczf- 
śliwe będziemy.

K a s i a .  ( na ¡tronie.)
Antku móyt. . . .  {czyniąc [obie gwałt?)

Ale
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Ale e ó i  . . .  . Marka moia fzczę- 

lliwą będzie . . . .  Zwyciężyć potrzeba 
m iłość... O to ieft ręka moia} a ten  
związek będzie dowodem ¿e kocham 
Matkę,

A n n a .

Mos Panie Janie przyftąp więc tu , 
Córkę móią obiecałam Wad Panu, y te« 
raz mu. . .  .»

S C E N A  V.
A N N A  J A N  K A S I A  A N T E K ..

An t e k .  (  wpadaiąc z radością. )

AH!  Matko moia kochana rodość 
moia ieft nie wymówna, iui Szczęście 
nafze ieft pewne. Byłem u Pana, wpu­
szczono mię zaraz, padłem mu do nóg, 
opowiedziałem wfzyftko, odkryłem mu 
nędze, y  miłość moią} fluchał mię z p o -  

Nędza, ' . E
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litowaniem , mówił ze  mną iak ociec* 
a gdym mu zaczął powiadać że kochani 
Kafię, że ona mię kocha, że uboftwo 
ieft tum przeikodą, łzy zoczn iego pły­
nąć zaczęły, ścifnął mię ferdecznie y 
rzekł: bądź d<>brey myśli .móy Antku, 
powróć do Kafi,dziś iefzcze fzczęśliwym 
cię zrobię. Widziałem na twarzy iego 
wydaiącą Hę pociechę, którą czuł z u- 
fźczęśliwienia nędznego . . . . Ale cóż 
to? . . . .  wy mnie nie iłnchacie, ta no­
wina nic was nie ciefży . . . .  Cóż to 
ma znaczyć Kaiio?

K a s i a ,

Już móy Antku ieftem Panu Janowi 
dana.

A n t e k .

Tyś oddana Panu Janowi ? Cóż ia to 
flyiżę. ,  . Ah!  Matko moia prawdafz 
to? . . . . . .  Mógłżem kiedy fpodzie*
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wać fię tego! . . . .  Ale ty! . . .  mogła-
Żeś tak frogo mnie zdradzić!

K  A S . I A.

Szczęśliwość Matki moiey przenio« 
flam nawet nad fwcię.

A n t e k .

O Boże! Czyżbyś y teraz nie była 
- fzczęśliwą, Pan nafiz daie nam wfzyft- 

k o , gofpodarftwo przyfzłobydo dawne­
go itanu, a ia miałbym był ciebie.

A n n a .

Jefzczeć te zwiąiki móy Antku nie 
dokończone, KaPia nie dała ieiżcze rę­
ki Jogomości. A ieżeli Pan nafz.........

J a n .
Nie wierz W. Pani temu, bo to bay” 

ki, Pan może żartował z niego. O ho! . .  
Znam ia dobrze obietnice Peńikie,kto 
fię na nie Ppuści, ten zginął, pięknie

E i j
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oni mówią, ale nic nie daią, nie wiefz 
ty  iefzcze móy Bracie iak to z Panami 
trzeba.

A R T A .

Zwyczafu Panów iefzcześ ty nie poznał,
Na pięknych Iłowach nigdy im nie zbywa, 

Profta przypowieść, lecz nazbyt prawdziwa,
Niezra litości, kto biedy nie doznał. 

Szczęliwy, ktdry ich łafkę znayduie, 
Szczęsliwfey, który iey nie potrzebuie.

A n t e k .

M as Panie Pan nafzf inaczey myśli, 
W naycięzfzych czafach ubodzy podda­
ni znaydowali u niego pomoc, dufam 
ic-mu bo ieft rzetelny. Wielez to razy 
zaiiępówał naize podatki, wiele daro­
wał nam pańfzczyzny, pozafiewał grun­
tów.* Schowany wraz z nami, od po­
czciwego Oyca, nauczył iię miłości In­
du fwoiego. Byłem y ia przy dworze, 
y  nie raz przypatrzyłem iię iak mu za-
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lecai naylichfzego chłopka, wfzyftkicti 
dzi ćmi fwemi nazywał, y całą fwoię 
łaikawość zoitawił nam w fwym Synie.

J a n .
Ey  choć wam co da, to zapewne nie 

tyle iie ia mam wfzyftkiego.

A n t e k .

My przeftaiemy na małym, y dość 
nam mieć pożywienie.

J a n .

Ha! ieźeli Pan da wam wfzyftko* 
to ia uftąpie Kaii , ale mam nadzieię 
że z tego nic nie będzie.

A ntek .
O  toż y Pan Podftarości tu idzie, 

on nam zapewne iaką niefie pociechę.
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S C E N A  V I.
JA N  A N N A  K A S I A  A N T E K

P O D S 1 A R O S C L

P o DS T AR OS C I .

J ak fię macie dziatki. . . .  przychodzę 
tu w intereflie. Pan nafz dowiedzia- 
wfzy fię iż uboftwo ieft na przefzkodzie 
Antkowi do ożenienia fię z Kafią, zle­
cił mi żebym mu dodał zboża i o miai- 
tego, iuż kazałem tym czafein furę ie- 
dtię upakować, zaraz tu przyidzie nie- 
bawiąc. Kazał też wam dać bydła, y 
innych rzeczy żeb5łście mogli zacząć 
gofpodarilwo należyte . . . .  Żeńcie fię 
więc fobie, źyicie fzczęśliwie, a Panu 
wdzięcznemi bądźcie.

A n t e k .
Niechże mu Bóg to odpłaci . . .  ko­

chana Kafio iakźetn fzczęśliwy* wfzak-
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żem mówił a Pan Jan wierzyć mi nio 
chciał.

A n n a .
Ah! co to za Pan dobroczynny.

P O D S T A R O S C I .

Niczego dla was żałować nie kazał. 
Wefele wam fprawić obiecał, y mo­
cno go to uciefzyło, żeś miał tę pou­
fałość odkryć mu nędzę twoię . . Mo­
żna mówić że was iak dzieci kocha. 

A R T A ,
Nie Pan to dziatki lecz  oyciec prawdziwy,

Jego łaikawość nieraz mnie zadziwia, 
Zdafię, ze w ten czas ieft tylko fżczęśliwy, 

Kiedy z poddanych kogo ufzczęśliwia, 
Tę-iednę rozkofz czuie z Panowania,
Ze ma fpofobność nędznych ratowania*

A n n a .
Cóż teraz będzie Mości Panie Janie, 

trudno mam mu oddać móię Córkę* 
Widzifz Wać Pan co fię tu dziele, 
muiiiż wybaczyć.
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I  A N.

Prawdziwie nie wiem co na to mó­
wić, mnie iui raz obiecana była, y te­
raz ią znowu mam tracić, wielką mi 
czynicie krzywdę. ,

A n t e k .
Uczyń fobie Wad Pan ten przymus, 

y przyłącz iię do nafzęgo izczęścia. 
K a s i a .

Serce moie prócz tego nie było dla 
W ać Pana.

P o d  s i  a  r o s c i*
Czy y Pan Jan chciał tez mieć Ka« 

fif , źałuię mocno ze mu ilę nieudało.

J a n .

Tak MoS Panre mi  mi miała dać rę­
kę, gdy ten kochany Antek wpadł 2 tą 
nowiną i e  go Pan wfpomaga w biedzie, 
gdyby o moment byłaby moią. Tak te­
raz ieftem pomięfzany, ¿ea y fam ni©
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Wiem co czynić. PraWdać to i e  tetl
Pan nafz wielce laikawy * * * * Ale mię 
pozbawił Kali.

K a s i a .
Có& to Wad Panu ma fzkodzić źe

lias podzwignął wupadku,nie zazdrość
i e  nam iuź tego.

A R  T A .
Jakąż w tym krzywdę Terce twoie czule*

Ze niefzczęśliwych ludzi Pan ratuie, 

Ijiaylepfze fprawy zazdrość opak fądzf,

Kle tnoie wfzyftkim dogodzić; kto rządzi* 
P o d s t a r o s c k  

Nim zbo£e przywiozą , macie tara* 
2 lalki Pańfkiey fto złotych, zaźyicie fo*
bie na co wam potrzeba.

A n n a .
Nuż moie kochane dzieci, priyftę* 

pcie tu , ( bierze im ręce y łączy.)
Złączam  was , iyicie w fzczęściu y 

zgodzie, iłuzcie wiernie wafzemu Panu, 
a kochaycie fwę Matkę*

Nędza. p  j

41
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K a s i a ,

Ah do śmierci nieopuścim c i f !

A n t e k .

Ty iedynf naCzą będziefz pociechy.

J a n ,

Jakżeś mnie ofzuka! móy Antku , 
ale cóż czynić . . . .  kochałem Kafię, y
iey ufzczęśliwienie ciefzy mię mocno. 
Przyitniycie y mnie na wefele wfpolnie 
fię  ciefzyć będziemy. t

K a s i a .
Matko moia iakąż radość ferce mo- 

ie czuie.
A n t e k ,

Ja w życiu moim nie byłem tak fzczę* 
śliwy, iak gdy moię odbieram Kafię.

A  R TA .
Nigdy iak dzifiay nie czułem rozkoizy,

Kafia mi ferce, Pan maiątek daie,
Szczęśliwy nędzarz, który iię panofzy, <

Lecz ten fzczęśliwfzy, kto na fwym przeftaie. -http://rcin.org.pl
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Złoto fię trafem nabywa i traci,
Ubodzy w cnocie zawfze fą bogaci.

Idźmyź teraz, Iprośmy nafzych łą- 
f i a d ó w , niech y oni wefelą fię wraz 

- znami. Panu zaś nafzemu nie omiefz- 
kaytny podziękować. Będzie z nas mial 
poddanych wiernych y kochaiących fie- 
bie . . .  A W mć Pan MosPanie Jani® 
gdzie tylko potym będziefz ftarał fię 
o zonę, pamiftay źe nie pieniądze, al® 
miłość małźenftwa fzczęśliwemi czyni, 
y źe na to tylko lepiey fię mieć po­
trzeba, żeby ufzczęśliwiać uboźfzych, 

A n n a .

Juź y ia teraz mogę bezpiecznie zło­
żyć tę torbę.

A K T A .
Torbo kochana, maiątku moy cały !

Juź fię w tym razie obeydę bez ciebie,
Nieba fie nad mą biedą zlitowały,

A Pan lalka wy wfpomogł mię w potrzebie.
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P  O D J T A R NI c lę

i ' * • ' >  ̂ v '
W fz y fry ś c ie  w ięc te ra z  fzczęśliw i,  

la P an u  m óiem u opow iem , \vdz ę cz n o ść  • 

k tó r£  mu m acie. Z aw fze kiedy w iak iey  

będziecie p o trzeb ie , udaycie iię p rofto  

do niego* on nie odrzuci p ro ib  w afzych.

A  T E K,

A ch  k tó żb y  fię *nie udał do niego! 

k to b y  nie czu ł iz on ieft iifzczęśliw ie-- 

jtiieni n a fz y m , y  po ty m  obeyściti iię  

znam i* k tó ż  nie widzi iak ieft łaikaw y!

j - F I N A Ł

A n t e k  K a s i a . D  u

Czyiegoź ferca, Czyieyże dufzy 
Dobrod takiego Pana nie wzruizy.

ir s z r s c r.
Niech ze mu wfzyftko idzie podług chęci,

Nam go śmierd fama nie wydrze z pamifcu <

Ol
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